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W rezultacie w ydaje się, że mimo w ielu w spom nianych w yżej pozytyw ­
nych aspektów , mim o ciekawych i trafnych  uwag, książka zaw iera zbyt 
w iele subiektyw nych tw ierdzeń i au to r zbyt jest p rzejęty  to talnym  pro testo ­
w aniem  (może to jest w ew nętrzna dynam ika protestu?), aby można było 
przy jąć w szystk ie jego tw ierdzenia. K siążka zmusza jednak  czytelnika do 
w ielu pożytecznych refleksji, zwłaszcza w  sposobie i zakresie głoszenia dzi­
siaj p raw d w iary , i za to należy się autorow i wdzięczność.

KS. STANISŁAW  GŁOWA SJ, WARSZAWA

ROGER TROISFONTAINES SJ, „Je ne m eurs pas...”, P aris  1960, Editions 
U niversitaires, s. 251; t e n ż e ,  „... j'en tre  dans la v ie”, P aris  1963, Editions 
U niversitaires, 3. 241.

Obecna odnowa relig ijna, obejm ująca w szystkie dziedziny m yśli chrześci­
jańsk ie j, dotyczy także eschatologii. Nic w  tym  dziwnego, gdyż je st to 
jedna z w ażniejszych dziedzin O bjaw ienia. W ram ach  docierania do au ten tyz­
m u religfjnego czyni się na w ielu  polach w ysiłki, aby um ieję tn ie odróżnić 
ponadczasowe obiektyw ne w artości od naleciałości historycznych. Poniew aż 
cały Kościół przeżyw a teraz w zrost zain teresow ania się słowem Bożym i P is ­
mem  świętym , jest rzeczą bardzo w skazaną odczytywać daw ne i znane praw dy 
w iary  w  św ietle dzisiejszej teologii b ib lijnej i dzisiejsżej filozofii.

T r o i s f o n t a i n e s  jest filozofem  i teologiem, a nadto specja listą  
od współczesnego egzystencjalizm u. Jego dw utom ow a praca o twórczości 
G abrie la M a r c e l  zwróciła nań uw agę w  szerokich kręgach  katolików  na 
Zachodzie, choć w  środow isku rzym skich teologów obudziła pew ną rezerw ę. 
Nie jest on naukow cem  w  sensie ścisłym, ale in teligentnym  popularyzatorem . 
Zanim  w  la tach  pięćdziesiątych rozpoczął w ykłady  z teologii dla św ieckich 
w  N am ur, odbył grun tow ne s tud ia  w  w ielu ośrodkach in te lek tualnych  Europy 
i S tanów  Zjednoczonych. W roku  1967 został profesorem  na K atolickim  
U niw ersytecie w  Leuven.

Część swoich w ykładów  w ydał w  dw óch w yżej w ym ienionych książkach. 
O bydwie spo tkały  się z n iesłabnącym  uznaniem  czytelników  duchow nych 
i świeckich, o czym świadczą liczne w ydania i tłum aczenia na języki obce, 
aż do chw ili obecnej. S tąd  m im o pewnego opóźnienia z recenzją, w ydaje  
nam  się celowe zwrócić naw et te raz  uw agę polskiego czytelnika na te  pozy­
cje. Obydwie dotyczą nowego spojrzen ia na eschatologię i stanow ią jedną, 
uzupełniającą się całość. P ierw sza książka om awia ten  problem  głównie 
z p u n k tu  w idzenia fenom enologii, egzystencjalizm u i częściowo teologii, a d ru ­
ga pod aspektem  b ib lijnym  i teologii b ib lijnej.

A utor słusznie m ówi na w stęp ie „Je ne m eurs p a s ..”, że tem at śm ierci 
w  ostatn ich  la tach  intensyw niej niż p rzedtem , insp iru je  twórczość w ielu  
p isarzy, filozofów, jak  zresztą nie jest obojętny każdem u w  ogóle m yślącem u 
człowiekowi. Można także dodać, że zajm uje także bardzo w spółczesną teolo­
gię, k tó ra  szukając w  O bjaw ieniu naśw ietlen ia żyw otnych problem ów  życia, 
poddaje n ie jednokro tn ie  rew izji daw ne poglądy czy sposoby in te rp re ta c ji1. 
Cóż łatw iejszego bowiem , jak  w  obliczu ta k  trudnego problem u w paść w  r a ­
m y konw enansu albo naw et zwyczajnego banału .

T rzeba stw ierdzić, że na tle  w ielu  książek na tem aty  eschatologii, jak ie 
ukazały  się w  ostatn ich  la tach , pozycje T r o i s f o i n t a i n e s  odbija ją  się ko­
rzystnie, przede w szystkim  z powodu jasnego uk ładu, b rak u  balastu  „nauko­
w ego” i chyba głów nie tym , że k ie ru ją  się do czytelnika niew yspecjalizo- 
wanego. W pierw szej z nich „Je ne m eurs pas...” au to r za p u n k t w yjścia 
b ierze istnienie człowieka, k tó ry  z rac ji swego ciała poddany jest także
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praw om  m aterii, praw om  w zrostu i śm ierci biologicznej. Są to determ inanty , 
których niesposób uniknąć, ale k tó re  można dobrze w ykorzystać. W brew 
wypaczeniom  bowiem heterodoksyjnych ascetów, człowiek nie je s t duszą sk a ­
zaną na poniżający kon tak t z m aterią . Człowiek to ciało i dusza. R ealizuje 
swoje pow ołanie życiowe jako całość i dlatego jako całość (osoba) decyduje
0 swoim losie.

Śm ierć należąc jako część in teg ralna  do sposobu istn ienia człowieka, nie 
stanow i — jak  fizyczne narodziny — elem entów , na k tó re  nie posiada on 
w pływ u. O dw rotnie, trzeba powiedzieć, że O bjaw ienie apelując do wolności 
człowieka, ukazuje m u możliwość właściwego w yboru w  różnych sy tuacjach  
życia, k tó ry  u trw ala  się nieodw ołalnie w  chw ili śmierci. S tąd  jest rzeczą 
logiczną przew idzieć tę chw ilę i nadać je j odpowiednie znaczenie.

D latego T r o i s f o n t a i n e s  rozw aża najp ierw  sy tuację człowieka, 
w  jak ie j się zna jdu je i działa, a dalej przyjęcie łaski i jej wszczepienie 
w  psychofizyczną s tru k tu rę  człowieka, oraz stopniow y rozwój te j łaski, 
od form  i stanów  ukry tych  do coraz bardziej w yraźnych. Ta p raca  jak  
gdyby refleksji opisowej, angażuje w  coraz w iększym  stopniu świadomość
1 wolność człowieka, łącznie z k ry teriam i, k tó re  pozw alają odróżniać w artości 
relig ijne autentyczne i pełne od niepełnych.

S topniow e uśw iadom ienie sobie tego procesu prow adzi do przeżycia 
odpowiedzialności, jaką m a każdy za siebie samego, w  św ietle danych t r a ­
dycji duchow ej, a zwłaszcza O bjaw ienia chrześcijańskiego. Dzięki tem u tak  
zw iązany ze śm iercią i tak  w ażny dla chrześcijaństw a fak t grzechu (zwłasz­
cza grzechu pierworodnego) zostaje umieszczony w e w łaściw ym  kontekście, 
jak  rów nież zostaje ukazane znaczenie zm artw ychw stania C hrystusa, jako 
zw ycięstw a nad śm iercią i sta le  trw ające j obietnicy naszego zm artw ychw sta­
nia.

Można stw ierdzić, że pod piórem  au to ra  dane fenomenologii, refleksji 
filozoficznej i teologii, schodzą się razem  dla lepszego naśw ietlenia m isterium  
śmierci. W szechstronnie uw ydatn ia ją  różne możliwe postaw y wobec życia 
pozagrobowego, analizu ją transcendencję ducha ludzkiego w obliczu śm ierci 
i odkryw ają je j podw ójny charak te r:

a) śm ierci jako zerw ania z doczesnością i zapłaty za grzech,
b) śm ierci jako przem iany, jako w ejścia do życia zm artw ychw stałego, 

zagw arantow anego nam, przez C hrystusa, „pierwszego z um arłych”.
W rezu ltac ie  śm ierć p ieczętuje podstaw ow y w ybór człowieka, dokony­

w any w  szeregu różnych decyzji i działań (option fondam entale) — bądź 
egoistyczny, skierow any ku źle rozum ianem u w łasnem u dobru, bądź też 
przezw yciężający w łasny egoizm i zm ierzający do życia z Bogiem i w  spo­
łeczności z tym i, co ten egoizm już przezwyciężyli.

T r o i s f o n t a i n e s  nie ogranicza jednak  swych rozw ażań do p rzebo­
gatej zresztą p rob lem atyki śm ierci chrześcijan, którzy posiadają w iarę. Ś m ia­
ło porusza także problem y śm ierci dzieci bez chrztu czy też zwłaszcza n ie­
wierzących, tak  głęboko obchodzące nas, żyjących w coraz bardziej p lu ra ­
listycznym  świecie. Nie czyni przy tym  uników, ani nie daje stoickich roz­
w iązań. Jego refleksje  na tem at hipotezy tzw. „ostatecznego w yboru” w  chwili 
śm ierci, choć chw ilam i kontrow ersy jne i niepełne jeszcze, na pewno w ydadzą 
się oryginalne i ciekawe. A utor m ógłby jednak  rozw inąć szerzej swój tem at 
w  oparciu o kap ita lny  tekst św. T o m a s z a  z A kw inu (zbyt skąpo p o trak to ­
w any na s. 139 om awianej książki), którego olbrzym ie znaczenie w spółczesna

1 Zob. np. II m istero della m orte. A  cura di specialisti, Rom a 1958; K arl 
R a h n e r ,  Z ur Theologie des Todes, F re ibu rg  1958; G ustave M a r t e l e t ,  
Victoire sur la m ort, Lyon 1962; L adislaus B o r  o s, M ysterium  m ortis , Der 
M ensch in der le tzten  E ntscheidung , O lten5 1966 i inne.
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teologia na nowo odkrywa, ale być może nie chciał przekraczać ram  zak re­
ślonych tem atem .

W każdym  razie w  następstw ie tak ie j pozycji au tor in teresująco a jedno­
cześnie krytycznie analizuje teorię tzw. lim bus  (otchłani), czyli trzeciego 
definityw nego stanu, pośredniego m iędzy riiebem a piekłem , i prak tycznie 
odrzuca możliwość jego istnienia, p rzynajm niej dla dorosłych. Mocno uw y­
puk la  także chrystocentryczny ch a rak te r naszego zw ycięstw a nad śm iercią.

W praw dzie mógłby zakończyć sw oją pracę w yborem  bibliograficznym , 
choćby tylko najciekaw szych pozycji, ale w idocznie znów w  trosce o ad resata  
nie chciał go zniechęcać uczonym balastem , a słusznie uw ażał, że jego w łasne 
rozw ażania w  ogólnych rysach w ystarczająco naśw ietlają  om aw iany problem .

Na przykładzie om awianej książki w yraźnie w idać, jak  we współczesnej 
teologii następu je  przejście od, nazw ijm y to umownie, platońskiego i m ona­
stycznego niegdyś (o czym świadczy średniow ieczne adagium  „m em ento m o- 
r i ”) u jm ow ania śm ierci w  ram ach  indyw idualnego zbaw ienia, do ram  bardziej 
społecznych, b ib lijnych  i chrystocentrycznych.

D ruga pozycja T r o i s f o n t a i n e s ,  „... j ’entre dans la v ie” nosi ch a rak ­
te r  rozw ażań głównie b ib lijnych i teologicznych. A utor najp ierw  na k ilk u ­
nastu  stronach daje św ietną charak terystykę stosunku P ism a św. do O bja­
w ienia oraz k ilka  w ytycznych, jak  należy dzisiaj odczytywać Biblię. N astęp ­
nie po naszkicow aniu ogólnych zarysów  nauk i Starego i Nowego T estam entu  
na tem at życia pozagrobowego, ukazuje w  jak i sposób doczesne życie 
chrześcijanina jest uczestnictw em  w  życiu nadprzyrodzonym  (m. in. w  ofie­
rze Mszy św. i w  sakram entach). W reszcie następu je  omówienie w  św ietle 
wypowiedzi b ib lijnych tak ich  p raw d  w iary , jak  sąd, piekło, czyściec i niebo. 
Je s t to jednak  utrzym ane nie w  duchu tradycy jnej teologii spekulatyw nej, 
ale świeżego ujęcia biblijnego o silnym  zabarw ieniu  egzystencjalistycznym .

O ile k toś b iorąc do ręk i te  książki, m ógłby dziwić się, że dzisiaj w  epoce 
V aticanum  II, wobec karie ry , jaką zrobiła teologia rzeczywistości ziem skich 
i teologia pracy, jest jeszcze zapotrzebow anie na eschatologię — to nie będzie 
się dziwił po ich przeczytaniu. C hrześcijaństw o istn ieje  w praw dzie na świecie 
i chrześcijanin  rozw ija się na ziemi w  swym natu ra lnym  środowisku, jest 
jednak  in teg raln ie zw iązany z tym  życiem przyszłym , k tó re posiada przez 
łaskę i k tó re dzięki C hrystusow i m a przenieść przez próg śm ierci. W łaśnie 
śmierć jako próg  do przebycia św ietnie określiła św. T e r e s a  z L isieux 
w  powiedzeniu, k tóre posłużyło autorow i za ty tu ł do obydwu książek: Je 
ne m eurs pas, j ’entre dans la vie.

A zatem  tem at śm ierci i życia pozagrobowego daleki od dostarczania 
chrześcijaninow i pokusy do zam knięcia się w  sobie, daleki od przerostów  
relig ijnych i mocno osadzony w  rozw ażaniach fenomenologii, egzystencjalizm u 
i teologii b ib lijnej — daje dzisiaj optym izm  i twórczą nadzieję. U w alnia 
także od fałszyw ych lęków  i w yobrażeń, a naw et skłonności do m itologizowa- 
nia. W ciągu w ieków  bowiem  przew ażnie istniało napięcie i naw et sy tuacja  
konfliktow a zarówno na skalę społeczną, jak  i indyw idualną, m iędzy zada­
n iam i pracy  tw órczej na ziemi a obowiązkiem  zbaw ienia siebie. N ie w szystkie 
pokolenia chrześcijan um iały się zdobyć na harm onijne połączenie tych dwu 
zadań. Często rozw ażania o śm ierci typu  m onastycznego łącznie z w pływ am i 
filozofii p la tońskiej stanow iły podstaw ę do ucieczki od życia.

Na tym  tle  w ydaje się, że dzisiaj w kraczam y w  okres harm onijnego u j­
m ow ania obowiązków chrześcijanina w  świecie, k tóry  w łaśnie sto jąc przed 
tajem nicą śm ierci, podchodzi do niej ufniej niż kiedykolw iek może w  dzie­
jach, a jednocześnie jaśniej w idzi swoje obowiązki wobec św iata. W yrazem  
tak iej postaw y na pewno była działalność T e i l h a r d  a d e  C h a r d i n  
(k ilkakrotnie zresztą  cytowanego przez autora), jak  rów nież J a n a  X X III 
oraz uchw ały Soboru W atykańskiego II, a szczególnie K onsty tuc ja  pastoralna
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o Kościele w  świecie w spółczesnym  i K onsty tuc ja  dogm atyczna o Kościele, 
rozdział VII: „Eschatologiczny ch a rak te r Kościoła pielgrzym ującego i jego 
związek z Kościołem w  niebie”.

KS. STANISŁAW  GŁOWA S J, WARSZAWA

JO SEPH  GOTTSCHALK, S t. H edwig Herzogin von Schlesien , Köln—Graz 
1964, B öhlau—Verlag, (Forschungen und Q uellen zur K irchen — und K u ltu r ­
geschichte O stdeutschlands, w yd. B ernhard  S t a s i e w s k i ) ,  s. 315.

P raca p rezen tu je  się im ponująco. Obok 315 stron  tek s tu  (duża ósemka) 
i indeksów  zaw iera nadto  17 tab lic  genealogicznych, 7 rycin  w  tekście, 12 
osobnych ilu s trac ji na kredow ym  papierze, w reszcie — dodane na końcu 
streszczenia w  czterech językach (w tym  rów nież po polsku). Je s t dziełem  
niem ieckiego uczonego, k tóry  dziejom Ś ląska poświęcił (w chwili ukazania 
się książki) 40 la t studiów , 20 natom iast — postaci św. J a d w i g i .  Można 
więc za au torem  powtórzyć, że jego m onografia tej postaci poświęcona jest 
pierw szą, k tó ra  zasługuje na m iano naukow ej. Aż do czasu ukazania się 
niniejszej p racy  J. G o t t s c h a l k  a, „w szechstronnie przeprow adzonej n au ­
kowej oceny” na tem at św iątobliw ej m ałżonki H e n r y k a  B r o d a t e g o  — 
nie było. Nie znaczy to jednak, aby au to r uw ażał swe dzieło za rów noznaczne 
z zam knięciem  badań  nad  żywotem  te j znakom itej niew iasty. Przeciw nie, 
św iadom ie ograniczył swoje poszukiw ania do trzech zagadnień: 1) analizy 
krytycznej całego m ateria łu  faktograficznego, z którego elim inuje w szystko 
co nie zna jdu je  oparcia w  w iarygodnym  przekazie źródłowym, 2 ) takiego 
przedstaw ienia osobowości i działalności J a d w i g i ,  k tóre — w brew  dotych­
czasowej p rak tyce hagiografów  — uw ydatn i jej ch arak te r i znaczenie jako 
św ieckiej w ładczyni, 3) w ykazania, że w sku tek  szerokiego zasięgu w pływ ów  
i pow iązań wszelkiego rodzaju, J a d w i g a  jako św ięta by ła czymś w ięcej 
aniżeli tylko prow incjonalną patronką Ś ląska.

Zgodnie z powyższymi założeniam i w ym ienia au to r i opisuje w  pierw szym  
rozdziale w szystkie dotyczące jej życia źródła. Dokum entów  jest tu  zaledwie 
5, z czego cztery (dwa z 1208, po jednym  z 1217 i 1228) o św iętej w zm iankują, 
jeden  zaś (1242) pochodzi z je j w łasnej kancelarii. N ierów nie liczniejsze są 
źródła narracy jne, z k tórych  najsta rsze  pow stały  jeszcze za jej życia, n a to ­
m iast pozostałe (w większości) — w  niedługim  czasie po jej śm ierci. W śród 
nich najw iększe znaczenie m a ak t kanonizacyjny (wraz z kanonizacyjną 
m ową papieża) zredagow any w  zaledwie 24 la ta  od jej zgonu oraz spisana 
około r. 1300 tzw. Legenda  (czyli Vita) maior. W ym ienione źródła w  zasadzie 
zasługują na w iarę, ponieważ opierają się na zeznaniach naocznych św iadków  
życia J a d w i g i ,  złożonych w  la tach  1262—67. Jednakże m ankam entem  tych 
źródeł je s t ich jednostronność: m ów ią niem alże jedynie o heroiczności cnót 
i to tych  najbardzie j w  średniowieczu cenionych. Ukazanie więc J a d w i g i  
jako księżnej, w  jej psychologicznej praw dzie i w  pełnym  w ym iarze jej 
działalności, w ym agało od au to ra  sięgnięcia do m ateria łu , k tóry  ogólnie 
biorąc stanow i bazę źródłową historii Ś ląska jej czasów.

Dwa następne rozdziały zapoznają czytelnika bardzo szczegółowo z ge­
nealogią św. J a d w i g i  po mieczu i po kądzieli. U kazują one jak  oba 
rody — ojczysty A n d e c h s ó w  i m acierzysty W e t t i n ó w  — w iązały  ją 
z całą Europą pokrew ieństw em  lub pow inow actw em . Ja k  w szczególności 
Kościołowi dostarczyli A n d e c h s o w i e  na przestrzeni la t 1156 do 1500 — 
21 św iętych i błogosławionych, a 1146—1296 — aż 50 biskupów , opatów, 
opatek, niem ałą liczbę krzyżowców i niejeden klasztor. Zasługi W e t t i n ó w  
na polu świętości i działalności kościelnej były także niem ałe, ale już znacz­


